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to  i W tej 
dwa., 

jest prze-

SW. AUGUSTYNA KSIĘGI 0  MUZYCE.
(Przełożył: Dr K. Xżę Lubecki)

(Ciąg dalszy).

M.: Wielce mi się to podoba,, leiciz z pewnością 
jakakolwiek spoistość i łączność wtedy najbardziej 
dokonywa jedności, gdy i środki krańcom i krańce 
środkom odpowiadają.

U.: Tak z pewnością należy.
23. M.: Zwróć więc uwagę, abyśmy 

łączności, .widzieli. Owóż gdy mówimy 
trzy, czy.liż nic o tyle jeden przez dwai 
wyżisizooy, o ile dwa przez trzy?

U.: Prawda to niezaprzeczona.
M.: Powiedz mi już teraz,, ile razy w owem ze- 

da.wieniu wymieniłem jeden?
U.: Raz.'
M.: Trzy zaś ile razy?
U.: Raz.
M.: A  dwa?
U.: Dwa, razy.
M.: Raz przeto, i dwa razy i jeszcze raz —  jaka 

z tego suma?
U.: Cztery.
M.: Słusznie więc po tych trzech następuje liczba 

czterech; jej bowiem przypisuje się owo proporcjo
nalne zestawienie.. .lak wielce jest, ono doniosłe, 
z tego już przyzwycm) się szacować, że owa je

dność, którą jak rzekłeś kochasz, w rzeczach upo
rządkowanych może dokonać się jedynie przez to, 
co po grecku zowie się analogją, a icio niektórzy nasi 
nazwali proporcją, którego to wyrażenia używać 
będziemy, jeżeli ci się podoba: bowiem niechętnie, 
chyba tylko z konieczności, greckie isłowa przyjął
bym do łaciny.

U.: Owszem, podoba mi się; lecz zmierzaj, do- 
kądeś był zamierzył.

M.: U czynię, tak. Otóż ozom, jest proporcja i. o ile 
oma włada w rzeczach, o tern na swojein miejscu 
w tej umiejętności zastanawiać się będziemy, a czem 
wyżej posuniesz się w nauce, tern lepiej poznasz jej 
wagę i jej istotę. Lecz widzisz niezawodnie, -co na 
razie wystarcza, że trzy owe liczby, których zgod
ność podziwiałeś, dli siebie w’ tym związku nie mogą 
inaczej się odnosić, jak tylko przez liczbę czterech. 
Dlatego ład podług nich, tak aby jeszcze ściślejsza 
zgodność nastała, o ile pojmujesz,, koniecznie wy
magał, aby już nie jeden, dwa, trzy tylko; lecz 
jeden, dwa, trzy, cztery stałoi się pochodom liczb, 
złączonych jak najprzyjaźniej.

U.: Najzupełniej tak jestem przekonany.
24. M.: Atoli spojrzyj jeszcze, abyś snąć nie 

sądiził, że liczba czterech nic niema tak swoistego, 
eżegoby brakło wszystkim pozostałym liczbom, a' co 
miałoby wpływ na ów związek, o którym mówię, 
ażeby o,d jednego aż do czterech była liczba pewna 
i sposób postępowania najpiękniejszy. Ustaliliśmy 
bowiem poprzednio, że wtedy najdoskonalej usku-
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teczn ia  się a w ielości jedność, g d y  krańciom środki, 
a  środkom  k rań ce  odpow iadają.

U.: T a k  jest.
M.; G dy więc um ieszczam y jeden  i dw a i trzy . 

powiedz, k tó re  są  krańcam i, a  co je s t środkiem .
TJ.: J e d e n  i trzy  widzę, ja k o  k rań ce , dw a jako 

środek.
M.: Odpowiedz te raz , z jednego  i trzech  co po

w staje?
U.: C ztery.
M.: A  cóż? L iczba dw óch, będącia w środku , m y  

nie m usi być zam k n ię tą  w  sobie? D latego  po-wiedz 
także , ile je s t dwa razy  dwa-.

U.: C ztery.
M.: T ak  więc środek  k rańcom , a- środkow i 

k rań ce  odpow iadają. D la tego  ja k  w  trzech  odzna
cza się to>, że po jednym  i dw óch byw ają  staw iane, 
sko ro  z jednego  i dw óch się sk ła d a ją ; ta k  w c z te 
rech  odznacza się to, że po jednym  i dw óch i trzech 
b y w ają  liczone, sk o ro  sk ład a ją  się  z jednego  i 'trzech 
albo iz dw a razy  dwóch, prz-yc-zem w ykazuje  się 
p rzystosow anie k rań có w  do środka , a  śro d k a  do 
k rańców , w owej proporcji, k tó ra  po g reck u  ziwie 
się ana-k>gją; czy to  zrozum iałeś, pow iedz otw arcie.

V.: D osyć rozum iem .
25. M.: Spróbuj ted y  co do pozostałych  liczb, 

azali nie znajdzie się to , cośm y orzekli za  w łaści
wość liczby czterech.

U.: T ak  uczynię. O to jeżeli u staw im y  dw a, trzy , 
cztery , to  k rań co w e  liczby dodane czynią  sześć; 
tożsam o czyni i środek  do siebie dodany : a to li nie 
sześć następ u je  w  rzędzie  licizb, lecz pięć. I  znow u 
trzy , cz tery  i pięć ustaw iam , krańcow e d a ją  osiem, 
ty leż  daje śro d ek  dw a razy  pow tórzony: a to li po
m iędzy pięciom a i ośm iom a widzę już w szeregu 
nie jedną , lecz dwie liczby, m ianow icie liczbę sze
ściu o raz  siedm iu. I cz-em dalej w tym  sensie  po
stępuję , t-em bardziej przez to  p rzerw y  s ta ją  się 
w iększe.

M.: W idzę, iż zrozum iałeś i w iesz grun tow nie , 
co zostało  pow iedzianem : lecz ab y śm y  już nie prze
w lekali sp raw y, p rzyznaj, że spostrzegasz- napew no, 
iż od jednego  do czterech  najsłuszn iejszy  odbyw a 
się postęp ; w y to  ze w zględu n a  n iep a rzy stą  i p a 
rzy stą  liczbę, poniew aż pierw sza n iep a rzy sta  zu
pełna to  trzy , i p ierw sza p a rzy sta  zupełna  cztery , 
o ozem  niedaw no by ła  d y sp u ta ; cz-yto poniew aż 
jeden  i dw a są  prynicypjam i i jak o b y  nasionam i 
iiczlbowemi, z k tó ry c h  liczbę trzech  się tw orzy , aby  
już b y ły  trz y  liczby, k tó re  g d y  w chodzą w e w za
jem ną proporcję , liczba 'czterech -pojawia się i rodzi, 
d la tego  też słusznie b y w a  z niem i łączona, taik ab y  
aż do niej odbyw ał się ów poszuk iw any  uporządko
w any  -postęp.

U.: Pojm uję.
20. M.: B ardzo  dobrze. A le czy nie pam iętasz  

pod koniec, co przedsięw zięliśm y byli1 badać?  
Otóż, ja k  m niem am , zam iarem  naszym  było , izałi 
n ie  m oglibyśm y w jiaki sposób w ynaleźć, iskoro 
w owej nieskończoności liczb ziostały przez liczą
cych usta lone  pew ne człony, cioby to  by ła  za p rzy 
czyna, czem u sam  p ierw szy  człon1 by ł w liczbie dzie
sięciu, k tó ra  w obec w szystk ich  innych je s t n a jw aż
n iejszą, to  je s t, d laczego liczący  postąp iw szy  od 
jednego  do  dziesięciu, znow u p o w raca ją  ku  je 
dnem u?

U.: P rzypom inam  sobie jasno , że tego  -zagadnie
n ia  p rzyczyna zajęła  n as  w ielce; lecz co zdzia ła

liśm y d la  jej rozw iązania, nie m iarku ję . Boć całe 
nasze rozum ow anie doprow adziło  do tego , że w cale 
n ie do liczby dziesięciu, lecz do liczby czterech  od 
byw a się s łuszny  i upo rządkow any  postęp .

M.: A ty  azali nie w idzisz, jakai z jednego  
i dw óch i trzech  i czterech pow sta je  sum a?

U.: W idzę już, widzę, i podziw iam  w szystko , 
i podniesione zagadn ien ie  uw ażam  za rozw iązane: 
albow iem  jeden  i dw a i: trzy  i cz te ry  razem  jest, 
dziesięć.

M.: W ięc owe cz te ry  pierw sze liczby tudzież 
ich szereg  i zw iązek n a leży  n ad  w szystko  inne 
w dziedzinie liczb w yżej cienić.

ROZDZIAŁ X III.
O piękności ruchów proporcjonalnych podług 

sądu zm ysłów.
27. Czas je s t  zaś do ro zp a try w an ia  i om aw iania 

ow ych ruchów  się  zw rócić, k tó re  do te j nauk i w ła
ściw ie należą, i ze w zględu  n a  k tó re  rozw ażyliśm y 
owe sp raw y  o liczbach, z zak resu  rozum ie się  innej 
nauk i, o ile d la  niaisizego zad an ia  w ydało  się w ystar- 
czającem . T ak  w ięc te raz  py tam  ciebie, poniew aż 
d la  ła tw iejszego  zrozum ienia  oparliśm y n a  o k re 
sach godzinnych  te  ruchy, k tó re  rozum  w skazał ja 
koby  m iały  naw zajem  pew ne liczbam i u ch w y tn e  
trw an ie , czy jeżeliby k to ś  przez ciąg jednej godziny  
bieżał, a  k to  inny  znow u przez ciąg  dw óch godzin, 
m ógłbyś bez p a trzen ia  n a  'czasom ierz słoneczny 
albo w odny, albo p iaskow y, lub też bez żadnego 
tym podobnego w idom ego zaznaczen ia  czasu odczuć 
owe dw a ruchy , z k tó ry c h  jed en  by łby  połow ą d ru 
giego, d rugi dw iukrotnością p ierw szego: a lb o  g d y 
byś tego  n aw et n ie  m ógł w ypow iedzieć, jed n ak że  
ich harm on ją  lubow ałbyś się i jakow ąś przejm ow ał 
rozkoszą.

V.: W  żaden  sposób nie m ogę.
M.: A cóż, jeżeliby  k to ś  pod ług  liczby uderzał 

w s tru n y , ta k  że jeden  dźw ięk  jednokrot-ność, drugi 
dwukrotniość czasow ą by  trw a ł (co zowie się s to 
pam i jam bicznem i) i pow tarza łby  je  i ponaw iał; k to  
inny  zaś  w edle tego  brzmieniaiby tańczy ł, m iano
w icie po rusza jąc  członk i stosow nie do ow ych  m iar 
cza-su,, to  azalibyś rów nież nie u znał p raw id ła  cza
sów, to  jest, że w  ruchach  naprzem ian  p rzep la ta ją  
się m om enty  po jedyńeze z podw ójnym i, jużto  
w  owej g rze, k tó rą  się słyszy, już to  w ow ych 
pląsach , k tó re  się og ląda, lub azalibyś p rzy n a j
m niej n ie lubow ał się porządkiem  liczebnym , 
k tó ry b y ś  odczuw ał, jak k o lw iekbyś nie p o tra fił liczb 
n a  jego  w ym ierzenie w ysłow ić?

U.: T a k  je s t zapraw dę, ja k  mówisz,: albow iem  
i owi, k tó rzy  te  liczby znają , odczuw ają je  ta k  
w grze, ja k  tańcu , i z ła tw o śc ią  pow iadają , jak ie  są 
one; i owi, k tó rzy  ich n ie  znają, an i w ym ienić nie 
um ieją, jednak  nie przeczą, że z nich jafcowejś roz
k o szy  doznają.

28. M.: Skoro więc nie m ożna zaprzeczyć, że do 
sam ej is to ty  te j nauk i, k tó ra  je s t um ieję tnością  do
brego m odulow ania, należą w szystk ie  ruchy , k tó re  
są  dobrze m odulow ane, a  zw łaszcza te , k tó re  nie 
odnoszą się do 'Cizegośkolwiek innego, lecz w sobie 
sam ych zachow yw ają  cel pięknla i przyjem ności: te  
w szakże ruchy , jak eś  to  te ra z  przezem nie zap y tan y  
pow iedział tra fn ie  i praw dziw ie, jeżeli u sk u teczn ia ją  
się dopiero  w d ługo trw ałym  czasokresie, n aw e t cho
ciażby w p ięknych  sto sunkach  liczbow ych, i n a  ca-
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łogodzinnych lub  jeszcze dłuższych jednostkach  
czasu się zasadzają, nie m ogą podobać się naszym  
zmysłom. D la tego  to , skoro  m uzyka pochodząc w pe
wien sposób z na jsk ry tszych  ta jn ików , ta k ż e  i na 
naszych  zm ysłach, albo na  tych  rzeczach, k tó re  
zm ysłam i odczuw am y, jakow eś sw oje ślady  w yci
snęła, czyż nie trzeb a  tychże  śladów  pierw ej się 
trzym ać, ażebyśm y w ygodniej do sam ych, jeżeli 
zdołam y, ja k  rzekłem  ta jn ików , bez żadnego pob łą
dzenia zostali doprow adzeni?

U.. T a k  zaiste trzeba, i abyśm y to n a ty ch n d ast 
uczynili, usiln ie pragnę.

M.: Opuśćm y więc owe poza w rażliw ością n a 
szych zm ysłów  ro z tiąg n io n e  czasokresy , a rozp ra
w iajm y pod w odzą rozum u o ty ch  k ró tk ich  m o
m entach . k tó re  n as  cieszą w śpiew aniu  i p ląsaniu . 
C hyba, że ty  m oże sądizisz, iż inaczej m ożna badać 
owe ślady , o k tó ry ch  się rzekło, że je  m u zy k a  w y
cisnęła  n a  naszych zm ysłach i n a  tych  rzeczach, 
k tó re  m ożem y odczuć zm ysłam i.

U.: B ynajm niej inaczej nie sądzę.
K oniec księg i pierw szej.

( U w a g a :  W księdze drugiej toczy się rozprawa
0 zgłoskach i stopach mowy. W trzeciej trak tu je  się 
szczegółowo o rytmie, o miarach wiersza i o wierszu: 
najpierw mianowicie roztrząsa się zasadę i własności 
rytmu; następnie zaś zaczyna się wywód o metrum, 
k tóry ciągnie się w księdze czwartej. W piątej zawiera 
się dysputa o wierszu. Nader obszerne te studja w przed
miocie raczej fachowo filologicznym, dotyczącym kla
sycznej łacińskiej sztuki poetyckiej, zgoła różnej od ję
zyków nowożytnych i nieprzystępnej dla ucha polskiego 
bez osobnego długiego kształcenia, przeważnie opusz
czamy, częściowo je tylko zachowując w końcowym 
dziale objaśnień). (C. d. n.).

R O M A N  F E R E K .

Tonacje kościelne
1 ich zastosowanie praktyczne przy wyko

nywaniu muzyki kościelnej.
(Dokończenie).

Znaki chrom atyczne.
W  gregorjausk ich  śpiew ach kościelnych  p rzy ję to  

dw a znaki ch rom atyczne, m ianow icie b e m o l  i k a -  
s o w n  i k. Bem ol nazw ano „Be ro tundum ", lub „Be 
m olle“ , kasow nik  zaś nazw ano „Be q u ad ra tu m “ albo 
„Be du rum “.

Średniow ieczni teo re ty cy  znali prócz bemioła 
i kasow nika  znak  trzeci tj. k r z y ż y  k , podw yższa
jący  dźw ięk, k tó ry  nazw ano „Be eanee lla tu s“ lub 
z g reck iego  „d iesis“ . W  w ieku  XVI. każde podw yż
szenie to n u  czy to  zapom ocą k rzyżyka , czy też za- 
pom ocą kasow nika, nazyw ano  „d iesis“ . Podw yższe
nie „d iesis" um ieszczano p rzy  danej nucie, ale zw y
kle pozostaw iano  podw yższanie do w oli śpiew akom , 
k tó rzy  w edług  p rzy ję ty ch  regu ł używ ali „d iesis“ 
w kad en c jach  i zakończeniach dw ugłosow ych, ce
lem u tw orzen ia  in terw alu  w ielkiej seksty . Poniew aż 
chora ł g reg o rjań sk i m ógł być w ykonyw any  ty lko  
unisono, stosow anie reg u ły  k o n trap u n k ty czn e j oka
zało się zbytecznem .

„Be m oile“ stosow ane było do śpiewów pod n a 
zw ą „C antus m ollis“ a  s łuży ło  szczególnie k u  zła
godzeniu  dźw ięków  try tonu .

„Be durum “ , t. j. kasow nik  stosow ano w  „C antus 
d u iu s“ , k tó ry  obniżony dźw ięk b p rzyw racał do h.

Prócz ty ch  dwóch znaków , nie stosow ano w śpie
w ie g regorjańsk im  żadnych  innych. W  opracow aniu  
polifonicznem  używ ano w śpiew ach kościelnych 
k rzyżyków  i bem oli, k tó re  w  dalszych  im itacjach  za
n ikały , zaś ob rany  „can tus firm us“ zachow ano w n a 
leżnej m u d iaton ice, w raz z całym  uk ładem  harm o
nicznym .

Zastosow anie k rzy ży k a  w g łosach  środkow ych, 
w harm onji, szczególnie p rzy  zakończeniach całko- 
kow itych  je s t na tom iast dozwolonem .

O zdabianie m elodji ch rom atyką , szczególnie pod 
w yższaniem  za pom ocą k rzyżyków  je s t n iedopusz
czalnemu co udokum entow ał p ięknym  zw rotem  L u 
dw ik Schneider, m uzyk  niem iecki w liście do H. 
O berhoffera w L uxem burgu: „Nie gorszm y się ubogą 
sza tą  C hrystusow ą, w yobrażoną w prostym , pow aż
nym , ściśle d iaton icznym  chora łe“.

Przegrywki i zakończenia.
Omówione w poprzednich rozdziałach  zasady  to 

w arzyszenia  harm onicznego śpiew om  kościelnym , 
w ym agają  odpow iedniego zastosow ania  ich w pre- 
ludjow aniu  o iganow em .

J e s t  rzeczą jasn ą , że d la  ca ło k sz ta łtu  m uzyki k o 
ścielnej, prelud jum  w stępne ja k  i w ypełnienie przerw  
pomiędzy, jednym  śpiew em  a  drugim , pow inno być 
p rzystosow ane do harm onji danego  trybu .

P relud jum  odpow iednio dobrane, m usi przede- 
w szystk iem  posiadać zakończenie  określa jące  dokła
dnie p o czą tek  m elodji, iżiby śp iew aka naprow adzało  
do  czystej i w łaściw ej in tonacji.

Jeżeli śpiew  kościelny  oznaczony je s t trybem  I. 
lub  II. wówczais zaczyna się akordem  tonicznym , tj. 
d-m inor, po nim n astęp u je  A -m ajor itd ., w obec czego 
zakończenie  preludjum  pow inno m ieć kadenc ję  od
pow iednią, np.:

Jeżeli w śpiewne try b u  I. lub  II. po akordzie  to 
nicznym  następu je  ak o rd  z tonem  c, w ów czas i za
kończenie m usi określić  dok ładn ie  d źw 'ęk  c, np.:

m i

S r s r
■»

Jeże li śpiew  zaczyna się akordem  dom inan to 
wym , wóweizas zakończenie p relud jum  pow inno po
siadać ak o rd  dom inantow y, np.:

r̂ y--J-------  --©—----- r - J - J - T  T l
f  J .  -t 1
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W  śpiew ach gregorjańskiclh litu rg icznych , zakoń
czenie prelud jum  dla  tonu  I. i II. pow inno być n a 
stępu jące:

F.t- = 1 ■ -
- f e ----- ------

.....O ' '

&
4  - n— 0------------

Jeże li śpiew  try b u  III. i IV. rozpoczyna się a k o r
dem E -m ajor, a po nim  n astęp u je  a-m inor, w ów czas 
zakończenie pre lud jum  powinno być jednym  z n a 
stępu jących  :

i i

iii
Jeżeli po akordzie  E -m ajor następ u je  ako rd  

d-m inor, zakończenie  preludjum  m a być ja k  poniżej:
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Ha-rmoniziowanie try b u  III. i IV. m oże odbyw ać 
się przy  użyciu  tró jdźw ięku  m inorow ego n a  tonie e, 
po nim  zaś n astępu je  zw ykle tró jdźw ięk  a-m inor lub 
C-m ajor w ów czas i zakończenia p relud jum  m uszą 
m ieścić odpow iednie ak o rd y , np.:
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Pow yższe trzy  zakończenia służą także  d la  śp ie
wu g regoriańsk iego  liturgicznego.

D la śpiew ów  try b u  V. i VI. zakończenie  p re lu 
djum  pow inno być usku teczn ione tró jdźw iękam i 
C-m ajor i F-m ajor:
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Z akończenie p relud jów  dla try b u  VII. i V III. 
z użyciem  tró jdźw ięku  C-major:
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Z tTÓjdźwiękiem F-m ajor:
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W  tryb ie  IX. i X. po akordzie tonicznym  może 
następow ać ak o rd  m ieszczący w sobie ton  gis, albo 
ton  g, lub  też może inną m ieścić w sobie harm onię. 
Tym  trzem  uk ładom  odpow iadają następ u jące  za
kończenia p rzegryw ek:
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D la try b u  XI. i X II. zakończen ia  p rzeg ryw ek  są 
iden tyczne z now oczesnym  zakończeniem  gam y 
C-dur, bądź za pom ocą tró jdźw ięku  rra ton ie  g, lub 
też ak o rd u  septym ow ego n a  tym że tonie.

T ow arzyszący  organem  do śpiew u, pow inien 
w pierw  zapoznać się z harm onją  danego  u tw oru  
i p rzychodzące  w nim  ak o rd y  użyć w prelud jum  tak , 
ab y  pierw szą frazą  m elodyjną od tw orzoną na  o rg a 
nie uchw yciło  należycie  ucho śpiew ającego. W  ten  
sposób u ła tw ia  się in tonację  w ykonaw cy  i n ap ro w a
dza do tra fian ia  głosem  in terw ali n ieraz i tru d n ie j
szych.

Transpozycjia trybów kościelnych.
Poniew aż m etodje ch-oralne ułożone w edług t ry 

bów kościelnych  poruszają  się w obrębie dw óch o k 
taw , a  pozycje m elodyjne n ie jednokro tn  e nie od
pow iadają  danem u w ykonaw cy, zachodzi po trzeba  
przeniesienie m elodji w w yższą lub  niższą sferę 
dźwięków . P rzeniesien ie  m elodji do pew nej w ysoko
ści,. odpow iadającej głosow i ludzkiem u, zwie się 
transpozycją . S ta rzy  m istrzow ie nazyw ali transpo- 
now ane to n y  „ton i fic ti“ albo „ tran sp o siti" , a  cały
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u tw ó r m elody jny  p rze transponow any  nazyw ano 
„music-a f ic ta “ .

Melodje kościelne nap isane we w łaściw ej w yso
kości i trybaclh oryg inalnych , nie p osiadają  przy  k lu 
czu ż a d n y c h  z n a k ó w .  N atom iast m elodje 
transponow ane opatrz-one są k rzyżykam i lub  bem o
lam i przy kluczu.

M e l o d j e  t r a n s p o n o w a  n e:
O' 1 ton  w yżej, powsiadają 2 krzyżyk i 
o 1 ton niżej, p o siada ją  2 bem ole 
o U/s tonu  w yżej, p osiadają  3 bem ole 
o U /2 to n u  niżej, p osiadają  3 k rzyżyk i 
o 2 to n y  w yżej, p o siad a ją  4 k rzyżyk i 
o 2 to n y  niżej, posiadają  4 bem ole 
o 2Vs tonu  (kw artę) w yżej, pos. 1 bem ol 
o 31/s tonu  (kw intę) w yżej, pos.- 1 k rzyżyk .

Jeże li zatem  dany  u tw ór je s t d la  g łosu za w yso
kim  i chcem y go  obniżyć np. o 2 tony , w ów czas 
przepisu jem y go o dw a to n y  niżej, (o jednę lin ję lub 
m iędzy linię) niżej, k ład ąc  przy  k luczu  4 bemole.

Znajom ość -czytania n u t w siedm iu k luczach , u ła 
tw ia  tran sp o zy c ję  i k to  p rak ty czn ie  przeszedł naukę 
transpozycji, -ten un ika  przep isyw ania  danego  
u tw oru .

Z apam iętan ie  znaków  p rzy  k luczu  u ła tw ia  zna
cznie o rjen tac ję  akom pan ia to ra  w  transponow aniu  
u tw oru .

Korespondencja z Ratysbony.
Szanowny Panie Redaktorze!

Gdyby mię Szanowny pan Redaktor prosił, żebym 
panu opowiedział, jak  wyglądlał, szczególnie pod wzglę
dem muzycznym nasz Wielki Tydzień, musiałbym 
Pańskiej prośbie odmówić, gdyż i głosu i tchu brak od 
ciągłego śpiewania; że a to l  chodzi o skreślenie ikiłku 
słów, chętnie to czynię, tembardzie-j, że mamy n-ihy- wa
kacje śiw|iąteczn|e.

Wielki Tydzień wraiz z bogatym programem mu- 
zycziniym stoi na przełomie naszego roku szkolnego i sta
nowi .szczyt t-ego, co po-d względem śpiewu wogóie mo
żemy dokazać. Zresztą Ratysbo-na ze śpiewów wjiielko- 
tygod,nilowych cd wielu lat słynęła do tego stopnia, że 
w lepszych czasach goście z Niemiec, z Anglji, z Włoch 
a  nawet z Ameryki umyślnie zjeżdżali tu  po to, aby 
śpiewam tym  się przysłuchać. Rzeczywiście też jest poco 
przyjechać, bo tego, co się tu  słyszy, nigdzie indziej 
słyszeć nie m'oźca. Na program tegoroczny złożyło się 
172 różnych utworów. Całość umiejętnie ze-stawiona 
przeważnie z klasyków, tu  i ta,m urozmaicona jaką kom
pozycją nowoczesną; ieoz właśnie ten klasycyzm robi 
Rutiyfsbonę sła-winą, bo choć także i gdzieindziej utwory 
ikillasyciztnie wykonywają, to  tylko jakby dla urozmaice- 
niia, tu zaś uprawia isńię klasycyzm, z zasady. Śpiewacy 
i mali i -wli-elcy muszą biy(ć obeznani z tonacjami kościeł- 
nemfu, ze starem i kinezami, z dawnym sposobem pisa
nia, słowem, ze wszys-tkiem, co w jakikolwiek sposób 
wchodzi w zakres epoki klasycznej; że zaś po takiem 
przyg-o-towiajr.iiu i wykonanliie mlo-że być wizorowe, łatwo 
to  zrozumieć. W sarniej rzeczy tak  jest — wszystko do 
słyszałem — wszystko było świe-tine, wspaniałe, zdolne 
poruszyć -serce i dać odczuć skargę i ból niewinnie-cier
piącego Jezusa. Kt-o tego ni;ei dlo;znał, ten pojąć nie zdo
bni, jak  głęboko może -przeniknąć, jak  żywo do-tkmąc 
umysły- i dusize wife-nnlych miuzyka na tle świętych obrzę

dów wykonana. Oma właśnie nadaje liturgji to ponętne 
zabarwienie, o ra  przedstawia ludowi przeróżne cere- 
mon-jie i czynnośc-i, ona to  rajdlosnemi okrzyki, to prze- 
diągłemi tony wnika w tekst święty i staje się tłómar 
czem myśli kościoła,. Aby jednak zadanie to spełniła, 
musi być stosownie dobrana, poważna i święta, czyli 
(krócej, zgodna z „Motu prciprio“ . Taką też była m uzy
ka w i elkotygod nilowa w tutejszej katedrze. Bodaj -nie- 
k tóre utwory- wymienię. Palmowa niedziela. -— pamiętny 
dzień tryumfu Jezusa, bardzo wzniosła w swych dłu
gich obrzędach kościi-etaych, zadziwiająco przypominała 
dziejowe zdarzenie w daw|nem Jeruzalem. Miałem rze
czywiście wraźeirlie, że jesteśmy w świętem mieściła, 
a Ji-izus w postaci biskupa star-usżka kroczy wśród tłu
mu wiernych i duchowieństwa, gromada zaś dziatwy 
wznosiła coraz to radośniejsze okrzyki: „Hosanna! Ho
sanna!11. Śpiewy przy poświęcaniu palm wyjęto z Halle
ra, op. 45, tylko amtyfoaa „Pueri Hebraeorum11 z,-? zbiiio- 
ru Lodovico da Yitt-oria (1540—1618). Po okazałej pro
cesji uroczysta misza św., podczas której wykonano 
„Missa VIII. toni11 Jana. Crcne (1557— 1609) ma 5 gło
sów mieszanych. Szczególniejszą uwagę zwróciły na sie
bie odipowi-e/dzi pospólstwu żydowskiego w pasji czyli 
opowiadaniu męki P. Jezusa. Śpiewano je wedłu-g ukła
du Suriana 11549—1620). Tak są trafne, tak. dosadnie 
charakteryzujące sm utne owo zdarzenie, że człowiek 
inimow-oli ulega ich wpływowi i raz do głębi rozrzewnio
ny lituje się niad ślepotą tłuszczy podburzonej przez 
starszych w zakonie, to  znów zapala się świętym gnlie- 
wltim, kiedy słyszy ramiętirie wołania: „W ypuść Bara
basza!11 —  „Ukrzyżuj go, ukrzyżuj!11 — 5 głosowe Offer- 
torium Palestriny (1526—1594), mistrzowską poMomją 
ozdobiło już i tak  piękną całość.

W wielki poniedziałek, wt-crek i środę odprawiono 
również msze uroczyste, podeizs których przypadło nam 
śpiewać: „Missa sine nomine11 Viadainy (1564—1645), 
„Mięsa silne nomine I.“ Palestriny i Missa „Camitabo" 
Viadany. Offertoria wzięte z kompo-zycyj Orla-njdia di 
Lasso (1522—1594).

W środę popołudniu rozpoczęliśmy tak  zwaną „Cie
mną Jutrznię11, Pomimo, że funkcja ta  długo trw ała, do' 
2 godzłni, ani wierni, ani śpiewacy r.iie czuliśmy znudize- 
mlia, tak  wzmliosłe i pełne namaszczenia były tę  święte 
obrzędy. Na pochwałę tutejszyc/h kleryków; powi-edizieć 
muszę że ceremonje kościelne były aż do 0,-statir.iiej dro
bnostki z największą troskliwością przygotowane. Po
dobno katedra. kolońska i ratysbońska, walczą w tym 
Względzie ze sobą o pierwszeństwo. Przechodząc do 
miu-zytoi wyznam, że w ni-czem nie ustępowała ceremonie 
jom, tak  równa była, tak  dokładn-a i wzruszająca: to 
cichutka, aby przypadkiem nie przerwać modlącemu s-î  
Jezusowi w Ogrojcu jego rozmyślań albo nie zamącić 
jakimiś ostrzejszym dźwiękiem ostatniej Jego chw il, 
kiiledy omdlewającym- już głosem mówi: „Ojcze, w ręce 
Tw-oje polecam ducha mego11. To znowu potężna i ćtoi- 
imośnlie brzmiąca, wpadając naw et w ton- ostry słuszne
go oburz isc li a, kiedy opowiada, że Judasz, najgorszy 
hanidlarz pocałunkiem zdradził kioc-hanego Mistrza. Cóż 
dopie-ro -powiodziieć o -przecudnych łam-en-ta-cjach, rozle
wających wkoło siebie tyle bólu i żalu, iż serce się k ra 
jało, a łzy same staczały się po licach! W szystko razean 
-pozostawiło po sobie wrażenie niezatarte. Porządek 
śpiewów był taki: W pierwszy dzień przypadła jedna la 
mentacja Palestriny na 8 głosów — inne w śpiewie ko
ścielnym. Responsorja zaś 3 pierwsze Ingegueriego 
(1545— 1592), 3 -następne z M itterera op. 12, a wreszcie 
ostatnie 3 z Hallera, op. 52. — 5-głosowy „Benedietus11 
Yiaclany i tyłogłosowy „C-hristus fa-ct-us est11 M itterera
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zakończyły te prawdziwe rzewne obrzędy. Ciemne jutrz- 
tnie w następne dw a dni odbyły się podobnie, tyliko la
mentacje w czwartek śpiewano n a  4 głosy z kompozycyj 
da Y ittoria. 6 głosowe „Benedietus11 Konstantego Porta 
(1530— 1601), a w piątek 6-głosową lam entację Pale
striny  jak również jego 5 głosowe „Benedietus11.

Druga część i to  ważniejsza nabożeństw, a więc 
i śpiewów przypadała na godziny poranne. Celebrował 
sani Najprzewielebniejsizy Ksiądz Arcypasterz w otocze
niu nader licznego kleru. Nie mogę rozwodzić się nad 
przepiękną funkcją święcenia olejów, nad umywaniem 
nóg i t. d., ale wymienię tylko ważniejsze rzeczy w tych 
okazjach śpiewane. Uroczystem „Ecce Sacerd'os“ na  6 
głosów Thielena op. 65 przyjęto Ekscelencję w kościele. 
W ykonano mszę: „Lauda Sion“ i offertorium Palestriny; 
zaś podcizas komunji kleru dwa- sześciogłosowe m otety 
Hallera op. 16 „Gcenantiibus illis“ i „Misit m e“. W szystko 
wypadło ze zwykłą dokładnością. Ze śpiewów wielko
piątkowych zasługują n a  wzmiankę dwuchórowe „Impro- 
peria“ Palestriny, a szczególnie sławm-e Orlanda „O Crux 
ave“ n a  6 głosów. W Wielką sobotę miłą niespodziankę 
sprawiła nam 3-głosowa msza Perosiego „Missa Pontifi- 
caliis11, z bardzo wdzięcznie przeprowadzoną fugą koń
cową w Gloria z tem atem  radosnego wielkanocnego „Al
leluja! Był to jakby przedsmak nadchodzących świąt 
wielkanocnych. Śpiewano z niebywałą ochotą. Inne 
drobniejsze utwory jak Graduale, Magnificat i t. p. wy
jęto z M itterera op. 59.

Tak dobiegłem w opowiadaniu do aktu  najw ażniej-. 
szego, do Zmartwychwstania Pańskiego. W edług zwy
czaju urządzono rezurekcję w sobotę wieczorem. Pomi
jam tu  opis sposobu urządzania grobów, które tem szcze
gólnie się odznaczały, że dosłownie tonęły w morzu 
kwiecia i światła. Również i to  przemilczę, jak lud tu 
tejszy ochoczo .i gromadnie odwiedza P. Jezusa w gro
bie, a nieraz i godzinami adoruje, bo zibytby mnie to 
oddaliło od tematu.

Rezurekcja w katedrze przybrała rozmiary olbrzy
miej manifestacji religijnej. Obszerne naw y kościoła wy
pełniły się po brzegi, ołtarz srebrną blachą obity i od
świętnie przybrany płonął setkam i świateł, całe rozległe 
prezibiterjum i galerje rzęsiście iluminowane. Przed ołta
rzem zasiedli: rada miejska, przedstawiciele wojskowo
ści, potem ldeir, kanonicy odświętnie ubrani, a wreszcie 
Ks. Biskup w złocistych pontyfikalnych szatach. Już to 
sarno przedstawiało widok wspaniały. A cóż dopiero mó
wić, kiedy po odśpiewaniu Mabutinum i Laudes wraz 
z 6-głosowe.m „Haec dies“ Griesbachera, z tego orszaku 
uformowała się bairwna procesja, jasną wstęgą światła 
w ijąca się w śród-szarych cieni pogodnego wieczoru! 
Było w tem coś czarującego i cudownego. W chwili gdy 
Biskup podniósł monstrancję z- grobu i zaintonował ra
dosne „Surrexit Dominus de sepulchro, alleluja11 — ■ hór 
uderzył w potężne „Surrexit pastor bonus11 -— „Zmar
twychwstał pasterz dobry11 z niemilknącem „alleluja11, 
Hallera op. 2. Uniesienie opanowało wisizytikich, oczy go
rzały radością, a serca żywo wtórowały rozkołysanym 
dzwonem, głoszącym ze smukłych swych stolic światu: 
„Wesoły nam dziś dzień nasta ł — Zm artwychwstał''pa
sterz dobry — alleluja11. Uroczyste błogosławieństwo po
przedzone 8-gfosowem „Tantum  ergo11 Gollera op. 67, 
zakończyło tę podniosłą uroczystość. Lud jednak długo 
jeszcze wpatrywał się w Boskie oblicze Zm artwychwsta
łego i modlił się i rozważał nad  tą  wielką praw dą wiary 
św., że i my kiedyś zimartwychwtaniemy. — Na samą 
uroczystość wyznaczono 6-głosowe „Ecce Sacerdes11 Gol
lera op. 42, Missa Papae Marcelli-Pałestrimy w takim  sa
mym układzie, Graduale Ortweina i 5-głosowe Offerto-
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riuim Palestriny, wszystko utw ory dobrane, z wielu pięk
nych najpiękniejsze, z; wielkich największe. Kto zna 
mszę „Pąpae Marcelli", ten stwierdził, że innej o wyż-
śzem artystycznem  natchnieniu chyba się nie znajdzie. 
Jednak z przykrością muszę zaznaczyć, że spodziewałem 
się po niej, a raczej po wykonaniu czegoś więcej. W  sza
cie, w jaką ją  przyodziano, w yglądała blado, bez jasnego 
rumieńca, bez teg'o słonecznego blasku, k tóry  zwykle 
kompozycję tą  otacza. Ani końcowe .„Et vitam “ z Credo, 
ami nawet szeregami ósemek, jakby sznurami drobnych 
aniołków obficie wyposażone Sanctus i Benedietus nie 
zdołało pozyskać ogólnej symjpatji. Był to dobry śpiew, 
lecz brakowało duszy. Przypisać to trzeiba ogromnemu 
przemęczeniu, u kilku nawet całkowitemu zachrypnięciu 
„Domspatzów11, a może i po części zaprzątnięciu głowy 
wakacjami, na które po południu mieli wyfrunąć. W a
kacje są często w życiu studenta przyczyną rozta.rgnień 
i nieuwagi. Jednak wykonanie śpiewu, choć trochę szty
wne i suche, wypadło poprawnie i wzorowo.

Na tem kończy się właściwie Wieki Tydzień. Dalszą 
część programu wykonali już sami uczniowi© szkoły mu
zycznej w połączeniu z alumnami seminarjum ducho
wnego. A więc nieszpory Viadana „Haec dies“ Griesba
chera, Magnificat M itterera; w drugie święto wykonano 
mszę „In honorem S. Josephi11 M itterera oraz Offertorjum 
Hallera, wszystko na  głosy męskie.

Może Szanowny Pan Redaktor i niejeden z naszych 
pp. Organistów, czy dyrygentów zdziwiony zapyta: „ Jak  
to możliwe przygotować tyle i takich śpiewów w sto
sunkowo krótkim  czasie11? — Rzecz prosta. Chór dosko
nale wyszkolony, który nie znajduje żadnej trudności 
w trafianiu interwałów, a wszystko prawie śpiewa na 
pierwsizy rzut oka maturalnie może zdolbyć się na tak  
bogaty program, jak ten  wyżej opisany. Próby redukują 
się do niewielu tylko, a śpiewacy nie potrzebują naw ra
cać i powtarzać aż do ochrypnięcia, aby się swych par- 
ty j wyuczyć. Próby służą raczej na to, aby wiedzieć, 
o co właściwie chodzi i aby się wzajemni© porozumieć. 
W yjątkowo tylko się zdarza, że się jakieś trudniejsze 
miejsce powtórzy, zwyczajnie raz prześpiewawszy wy
starcza . Czy o taki chór trudno? W ndejednem naszem 
mieści, w niejednym szczególnie zakładzie wychowaw
czym mogłyby być chóry, jeżeli nie lepsze, to  przynaj
mniej równe tutejszemu, bo m aterjahi odpowiedniego 
nie brak. gdyby tylko więcej było dobrej woli i chęci .do 
pracy, a przytem i odpowiedniego wykształcenia muzycz
nego. Zatem kto ma po temu sił© i okazję, ten  niech się 
nic cofa,, lecz niech przyłoży ręiki do pracy, aby wspól- 
nemi siłami organizować nasze chóry, dźwigać m-uzykę 
kościelną i pomnażać chwałę Bożą!

Czas, żebym zakończył, lecz omamiając Wielki Ty
dzień w Ratyśbonie nie mogę nie przytoczyć tu  słów 
pewnego znawcy muzyki, Włocha-, zamieszczonych w 
„Musica sacra11, a streszczających wrażeni©, jakie stąd  
wyniósł, spędziwszy tu Wielki Tydzień: „W katedrze
ratysbońskiej, pisze on, wszystko przyczynia się doi te
go, żeby serca wiernych wznieść ku niebiosom; liturgi
czne obrzędy wykonywane z godnością i m ajestatem, 
bez' jakiejkolwiek afektacyi, zato aż do skrupulatności 
de-kładlniie, śpiewy iśoi,e anielskie i boskie, k tóre im wtó
rują, okazałość domu Bożego, k tóra  ceremomje jakoteż 
muzykę bardziej juszcze podnosi. Tu przekonywa, się 
wierny, że znajduje się prawdziwi© w doimu Bożym, tu 
może Stwórcy oddawać cześć w sposób n a  ziiemi niemal 
najdoskonalszy, tu w całej pełni pojmuje, jak  wzniosła 
jest służba Boża w kościele katolickim. My we Wło
szech, pisz(ei dalej ów spramiozdawca, mamy setki kościo
łów, które pod względem wspaniałości w -ni,-czem kat-e-
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drze ratyisbońslMej nie ustępują; święte obrzędy także 
sprawuje się z wielką, okazałością, a czemuż zezwalamy 
na to, żeby muzyka świecka bezcześciła cusze nabo
żeństwa, a kościoły zamieniała w teatry? Bardzo czę
sto zaleca się posłuch dla wszystkich rozporządzeń, od
noszących się do kultu, atoli wielu także i z kleru nie 
myśli nawet o ciężkich potępieniach, jakiemi papieże,
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sztuki świętej naszem głównie jest zadaniem? Gdyby 
ludzie świeociy zrobffi nam zarzut, że jesteśmy wrogami 
postępu ij sztuki, pod względem muzyki kościelnej nie
zawodnie mieliby słuszność11. — Tafe przemawia ówi 
obywatel Włoch dlc swoich ziomków, lecz eizyby i do 
nas w Polsce nie .można się słusznie z temu' samerni 
zawrócić słowami?

sobory i kongregacje święte napiętnowali nadużycia w 
muzyce kościelnej —  owszem wielu z zadowoleniem 
tym profanacjom miejsca świętego się przysłuchuje, po
chwala je, a może i własnym datkiem wspiera. Niema 
nikogo pomiędzy nami; któryby niie/ był miłośnikiem 
sztuk pięknych: czemu tedy jesteśmy tak obojętni w
pracy miad odnowieniem prawdziwie dobrego śpiewu 
w kościele i  to właśnie z tej przyczyny, że popieranie ...•

Szanowny Pan Redaktor wybaczy, że znowu nadr 
użyłem Jego cierpliwości,, ale tyle gromadzi się myśli, 
że trudnio do ostatniej dobić się kropki. Aini słowa już 
nie dodam, tylko łączę miłe pozdrowienia i wyrazy 
prawdziwego szacunku. Ks. Antoni Środka.

E a t y s b o n a ,  dnia 5 kwietnia 1921 r. 
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Krzyżowe dni.
Zda; się. że widzę, widzę ja k b y  wczoraj 
P rom ienny , jasn y , poranek  m ajow y,
K rzyż pold cm entarzem , a  w około  niegd 
W iejskiego ludu  pochylone głow y...
Szaro© ich tw arze... ja k  ta, ziemia szama,
Jdh ptrlacą, tru d em  i po tem  zroszona 
Oazam i w ia ry  przyw arci dio Krzyża;
Co d o  n ich  swoje w yciąga ram iona!
W śró d  itej g rom adk i M ęczy S ługa Boży... 
K lęczy  i śpiew a, a  gijo© dźw ięczny p ły n ie  — 
Hen tam  k u  górze w cześć C hrystusa  P ana. 
D usza się k o rzy  u  s tóp  Krzyża, Jeg o  
Miłości Bożej, p ieśn ią  rozśpiew ana!...
M odlą się wiszyscy... śp iew ają litan ię . 
S k ład a ją  iseirlca pod  tą  Bożą Męką.
Słonko im jasnym  w tóruje: prom ieniem , 
S kow ronek  c ichą w iośnianą piosenką,!
Zda; się, że -wszystko m odli się doko ła  
I  w szystko  z Oiuldźmi p ieśń  błagalną, śpiewa;, 
K w ieciste łąlki i rozległe pola 
I -zimne sk a ły  i... cm en tarne drzew a!
I  iwiSizystkie se rca  zgodnie tultląj b iją  
M ówiąc dio P an ą : „Zm iłuj się nad  nam i!" 
T y lko , że jedne m odlą się uśm iechem  — 
Inne... już ty lk o  m ówić m ogą łzami!...
C ichy p o ranek  —  św iętych dni k rzyżow ych 
N a  życie całe w d u szy  już zostanie:
I w  dla! bezkresną pam ięć w eźm ie z sobą 
I  dzień ten  ja sn y  i... taimto śpiewiańi©!...

Skowronek.
N a zręb ie  dtrzewai, p rzy  sk ra ju  drogi,

M aleńki zaw isł skow ronek .
M odlitw ą kończy , w  cześć swlojąj. Pan i 

(M a tn i m ajow y dzionek!

Dzwoni a  dzwioni sreb rzy sty m  tonem  
Ptaiszyna ta, M atk i Bosikiej,

Może J e j  m ów i ot tro sk ach , bó lach , 
Może o ludziach sw ej w ioski!

D zieje serc  ludzkich  może spow iada —
I  dzieje ludzkiej niedoli, —

...Sercem  pieśn iarza, czuje p taszyna,
I... śp iew a o tern... co boli!...

Wzbija, się ciclhio ja k  z ło ta  s trza ła  
W  ńiebipsa, aż hen  pod stropy , 

RzMcić M aryi p iosenkę sw oją
Niiby sniop k w ia tów  pod stopy!...

Z góry  n ań  p a trz y  M atka  B olesna,
I słucha... ach! m iłosiernie,

Bo! p taszę  szare  J e j  przypom ina.
Z G olgoty  S y n a  Je j ciernie!...

A liud|u mówi podan ie  s ta re .
W  o sta tn i m ajow y dzioinek, 

P an ien k a1 Święta; w szystko  w ysłucha 
O co J ą  prosi skow ronek!...

P ta szy n o  szara... m ała  p taszyno ,
P rzem ów  naszemu prośbam i,

Sercem  pieśniarza czujesz co  boli,
P roś ty  M aryją  za nam i!...
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W zbij się W; niebiosa Boży pieśniarzu ,
W  nicbłoisiai aż hen pod stropy . 

R azem  z srebiizysltą p io sen k ą  swoją-
I... naszą rzuć Je j pold stopy!...

An-Ka.

W sprawie organistów.
Wszelkim wysiłkom ludzi dobrej woli i ich szlache

tnym aspiracjom w kierunku ustalenia pozycji organi
stów w naszych polskich parafjach, tylko przyklasnąć 
należy. Organista, bowiem —• ale organista we właści- 
wem tego słowa znaczeniu — spełnia obok kapłana, ka
tolickiego wzniosłą rolę pracownika n,a niwie uszla
chetniania ludu. Jak  kapłan przez administrację Sakra
mentów św., głoszenie słowa bożego i ofiarę Mszy św. 
łączy lud z Bogiem, tak  organista zaipomoeą tej nie
biańskiej sztuki, jaką  jest muzyka i śpiew, podnosi du
sze i serca ludzkie w nadziemską krainę ideału, skąd 
jeden tylko krok do Stwórcy. Wszelakoż, aby organiści 
to zaszczytne powołanie mogli godnie wypełnić, musi 
się nie tylko wymagać od nich należytego w ykształce
nia, ale nadto trzeba, im usunąć wszystkie przeszkody 
w wykonywaniu ich obowiązków, z których to prze
szkód największą po naszych polskich parafjach jest 
brak zapewnienia im odpowiednich warunków bytu. 
Kto zdany jest tylko na cudzą łaskę i żebraninę, ten, 
choćby najbardziej wykształcony, traci poczucie swojej 
godności, zapał i chęć dc pracy, ten z kapłana sztuki 
i stróża ideałów przemieniła, się w płytko myślącego 
i wiecznie strapionego chleboroba, Taki dziad-organista 
zwykle z rozpaczy odclaje się nałogowi pijaństwa 
i przypomina ty p  średniowiecznych kleehów-szpylma- 
nów, czyli błaznów, na urągowisko ludzkie, na- hańbę 
i w styd dla kościoła. Już też katolicka Polska z ręką 
na sercu musi sobie przyznać, że dla sprawy organi
stów nic, albo tylko bardzo mało uczyniła i nie czyni 
do dnia, dzisiejszego nic,

Czytamy historję kościoła w Polsce i osobne historję 
poszczególnych djecezyj polskich. Naturalnie, że znaj
dziemy tam  wiele świetlanych kart, podających d la  po
tomności opis imponujących faktów; jednak na,próżno 
będziesz tam  poszukiwał, wzmianki o organistach, na- 
próżno będziesz śledził, czy za dawnych, dobrych, pol
skich czasów fundowano jakie zakłady dla kształcenia 
organistów, tych niezbędnych funkcjonarjuszów kościo
ła, tych nieodzownych pomocników proboszcza, w jego 
pracy kapłańskiej; na darmo będzie się dopytywał o do
wody troskliwości co do ich zaopatrzenia w środki do 
życia. Nawet tak  źródłowa praca, jak  „Biskupi prze
myscy ob. łac,“ napisana przez ks. W ładysława Sarnę, 
obecnego kanonika kapituły przemyskiej, pomimo, ż& 
sięga aż do początków chrześcijaństwa w Polsce i przed
staw ia dokładnie historję djecezji we wszystkich jej 
przejawach, coś tylko raz, czy dwu napomyka w je
dnym i drugim wierszu o jakimś organiście.

Wogóle zainteresowania się u nas muzyką i organi
stami nie było, ani niema żadnego. Stąd też i kultura 
śpiewu kościelnego po naszych parafjach jest, wprost 
horrendalna. Co przeszłość zaniedbała tego dzisiaj po
szczególne jednostki nie odrobią. W czasach Polski hi
storycznej kościół posiadał kolosalne m ajątki, miał 
więc środki po temu, by stan  organistowski na odpo
wiedniej wyżynie postawić. Dziś m ajątki te  roz,grabione 
zostały przez zaborców, tak, że zwłaszcza w czasach 
najnowszych większość samego duchowieństwa spadła 
do rzędu najnędzniejszych proletariuszy. Domagać się
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więc dzisiaj, by duchowieństwo utrzymywało organi
stów, jest. wprost niepodobieństwem. Że jednak ogół 
polski' jest przecież katolickim  i da Bóg katolickim po
zostanie, bo katolicyzm jest tą  jedyną silą, k tóra nam 
dopomogła zwycięsko przetrwać najkrytyczniojszo 
chwile naszej niewoli, więc rząd polski czy sejm, za
wezwany przez biskupów, powinien kwestje uposażenia 
duchowieństwa i organistów tak  ostatecznie uregulo
wać, aby ci mogli już bez przeszkody spełniać swoje 
zadanie dla chwały Boga i ku pożytkowi narodu. — 
W każdym jednak razie s t a t u s  q u  o a n  t e  w żaden 
sposób pozostać nie może, musi ustać powierzanie funk
cji organisty prostemu pastuchowi z'powodu braku upo
sażenia dla niego. Raczej znieść należy parafję, która 
nie może utrzymać funkcjcnarjuszów kościoła, albo 
wogóle znieść należy urząd organistów, skoro nikt się 
niemi nie interesuje, ani o nich nie troszczy, (widocznie 
niepotrzebni...) — - wogóle wszystko inne, tylko nie par
tactwo w rzeczach świętych. Jeżeli zaś tego urzędu się 
nie znosi, ale też i o niego się jak  należy nie dba, to 
dlaczego rzucać kamieniem potępienia i piętnować mia
nem „wrogów kościoła" organistów, którzy doprowa
dzeni do ostateczności, łącząc się i organizując, w spo
sób rnożc za radykalny, o praw a swoje się dopominają. 
Choćby naw et i źle postępowali, to czyja w tem wina?...

Ks. Zwolennik kultury, śpiewu kościelnego i muzyki.

Zaszum iał cichy g a j . . .
Z aszum iał cichy gaj,
1 stru m y k  szem rze tuż,
K rólew icz p rzyszed ł cudny  —  maj!
W śród  w oni bzów i róż.

Z dalek ich  przyby ł stron,
Z k ra iny  złud i snów —
S erca  spow ite w zim ny ,szron,
P rzyw rócić w iośnie znów.

P rzyszed ł —  d la  ludzkich  łez,
U chylić szczęścia w ró t 
C ierpieniu, troskom  przynieść k res  
I znośnym  czynić trud .

Szczęście on. uśm iech, czar 
I radość  sieje w krąg,
W ięc w szędzie p iosnki, wszędzie g w ar—  
W śród  lasów,, pó l i łąk.

Zaszum iał cichy gaj 
1 s tru m y k  szem rze tuż —
K róle w ica przyszed ł cudny  —  maj!
W śród  w oni bzów i róż.

A. K ościelew ski,

Zjazd muzyków polskich w Warszawie.
W szeregu organizujących się dziś w Polsce zawo

dów, jedynie muzycy nie tworzyli jednolitej organizacji 
tak, jak  niejednolitym dotąd był rodzaj ich pracy, jak 
rozbieżnymi, pozornie, interesy pedagogów muzycznych, 
pracowników orkiestr, organistów i całego szeregu 
osób, których bylt, był ściśle związany bądź to  z tw ór
czością, bądź też z cdwtórczą pracą muzyczną. Konie
czność organizacji, choćby na razie w drobnym zakre
sie, odczuwały jednak odnośne sfery, skoro we wszyst
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kich niemal większych osiedlach Polski zaczęto two
rzyć stowarzyszenia i związki, mające na celu ochronę 
spraw ekonomicznych tych pracowników, jak np. 
„Związek muzyków" i „Polski Związek muzyczno-pe- 
dagcigiczny" w Krakowie,, oraz analogiczne .stowarzy
szenia w Warszawie, Lwowie i t. d. — Przedtem zrze
szyli. się literaci, poeci, artyści, plastycy i aktorzy, 
wysyłając w tym  celu do utworzonej przy Minister
stwie kultury i sztuki Rady, kilku swych przedstawi
cieli, których zadaniem była pomoc doraźna i fachowa, 
dla ochrony interesów zarówno samej sztuki, jak  nie 
mniej dla jej wykonawców. Muzycy nie mieli dotąd 
w radzie tej, swoich przedstawicieli.

Podczas ostatniego pobytu w Krakowie wiceministra 
kultury i sztuki, p. Heuricha, powstała w kolach mu
zycznych krakowskich inicjatywa zwołania w letnich 
miesiącach roku 1920 do K rakowa zjazdu muzyków 
i wybrania takich delegacyj. Praca ta  jednak została 
przerzucona na Warszawę, dokąd, jako do stolicy, ła 
twiej i wygodniej, — a w wielu wypadkach — i bli
żej można było podążyć muzykom polskim z całego 
rozległego kraju.

Zjazd ton odbył się dopiero w czasie feryj ^ w ie l
kanocnych, tj. między 30. marca a 5. kw ietnia b. r. i był 
nader Ikr/nie obesłany, mimo tego, iż Ministerstwo ko
lejowe nie udzieliło muzykom z poza W arszawy, jakich
kolwiek zniżek n» jazdę koleją. Liczny stosunkowo 
udział przyjezdnych muzyków i muzyczek ze Lwowa, 
Krakowa (Panie Czoip-Umlaufowa, Ameisenówna, Na- 
ziemska, prof. Bursa, Flasza, Garbusiński, kap. Giuecks- 
mann, prof. Pichor, prof. Raczyński, dr. Reiss i w. in.), 
z Poznania, Lublina, Łodzi, or»a z innych miast pro
wincji, należy uważać za wyraz nader żywego zainte
resowania się sprawami muzyki oraz interesów z mu
zyką związanych.

Przyjęcie uczestników zjazdu odbyło' się najpierw 
oficjalnie w sali Filhamnonji warszawskiej, następnie 
w saląich kasyna urzędniczego, gdzie muzycy war: 
szawscy podejmowali serdecznie swych kolegów z pro
wincji. dając im milą sposobność odświeżenia stałych 
i zawarcia nowych znajomości.

Przyjęcie w wypełnionej, nie tylko muzykami, lecz 
także publicznością, s ili Filharmonji odbyło się nader 
uroczyście. W spaniała orkiestra filharmoników stolicy; 
ze znakomitym swym kierownikiem dyr. Młynarskim 
na czele, powitała gości dźwiękami mazurka Dąbrow
skiego, dziś hymnu narodowego, następnie zaś polonu
sem A-dur Chopina.

Gdy dźwięki Hymnu narodowego i Szopenowskiego 
poloneza przebrzmiały, pierwszy zabrał głos z estrady 
przewodniczący Komitetu organizacyjnego, prof. Hen
ryk Melcer. Rozpoczął ed złożenia hołdu I. Zjazdowi 
muzyków, k tóry  w roku 1910 odbył się we Lwowie 
w warunkach zupełnie odmiennych, a spełnił przede-, 
wszystklem ważną rzecz tem, iż bez względu na ów
czesno kordony, sprowadzi! po raz pierwszy muzyków 
trzech dzielnic Polski i zapoczątkował łączną ich d z ia 
łalność.

Następnie, jako jedną z najważniejszych zasług 
pracy przygotowawczej zjazdu obecnego, przedstawił 
słusznie wciągnięcie całych zastępów instrumentalistów 
i organistów do akcji muzyków, kompozytorów, wir
tuozów i pedagogów, usuwając w t e n ‘sposób przedział 
jaki dotąd istniał między tą  „niższą" a „wyższą" kate- 
gorją muzyków. W dalszym zaś ciągu wyjaśnił zebra
niu cele kulturalne i społeczne zjazdu muzyków, łą
czące się w głównem tegoż zadaniu, t. j. utworzeniu
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dawno już zamierzonego Związku muzyków polskich. 
Zakończenie mowy było już poświęcone tylko podzię
kowaniom wszystkim, którzy ofiarowali komitetowi swą 
pomoc. Zaznaczyć tu  wypada, iż znalazł się także 
i ofiarodawca (niewymienicny), który na cele Zjazdu 
złożył miarek 100.000; jest to jak  dotąd, najw ydatniej
sza pomcc, z jaką Zjazd się spotkał.

Ukonstytuowanie odbyło się przez aklamację. Głó
wnym przewodniczącym zamianowano prof. Henryka 
Melcera, w Skład zaś prezydjum weszli: St. Barcowiez 
z W arszawy, Dr. Adolf Chybiński ze Lwowa, Witold 
Elektorcwicz z Warszawy, Dr. Lucjan Kamieński z Po
znania, Piotr Maszyński, St. Niewiadomski i Wojciech 
Matuszyński z W arszawy, Dr. Józef Reiss z Krakowa, 
Mieczysław Sołtys ze Lwowa i Bolesław Wallek-Walew- 
ski z Krakowa. Sekretarjat stanowią: Dr. Br. Wójci- 
kówma ze Lw.owiai, p. Piotrowski i p. Amedsenówna 
z Krakowa, Janusz M iketta z Lublina, oraz pp. Bem, 
Bukowiński, Jurkiewicz i Starczewski z Warszawy.

Zjazd powitał, oficjalnie, k ró tką przemową, kiero
wnik Ministerstwa kultury i sztuki p. Heurich, poczem 
przemówili przedstawiciele miasta W arszawy: pp. Ba
liński i Śliwiński, życząc pomyślnego rozwoju sztuce 
muzycznej polskiej, w końcu zaś zabrał głos Wacław 
Sieroszewski. Przedstawił wielką wagę Zjazdu muzy
ków i. zamierzonego utworzenia Związku w stosunku 
do całej sztuki i ku ltury  polskiej. W przyszłym Związku 
widzi Sieroszewski organ potężny obranej nietylko sa
mej sztuki muzycznej, lecz jednocześnie całego two
rzącego się i odtwarzającego świata, przez przewroty 
dzisiejsze społeczne zniwelowanego z pracą fizyczną 
w spcsób upokarzający. Muzycy, łącznie ze związkiem 
literatów zwłaszcza, będą mogli w przyszłości przedsta
wiać siłę bardzo poważną i w tem to  znaczeniu powi
ta ł znakomity pisarz całe zebranie. Po Sieroszewskim 
przemawiał Józef Kotarbiński, przedstawiciel Związku 
artystów  sceny polskiej i Emil Kotarbiński w imieniu 
opery W arszewskiej i Konserwatorium, obaj kładąc na
cisk na działanie wspólne w rzeczach sztuki.

Tok obrad zjazdu podzielił się na dwie części. 
Sprawy ogólne poddawane były pod obrady ogólnego 
zebrania przed południem, sprawy zaś, dotyczące spe
cjalnych kwestyj, załatwiały oddzielnie w godzinach 
popołudniowych sekcje, których utworzono siedm, 
(I. Twórczość. II. Fedagogja, lii. Teorja i krytyka, IV. 
Kościelna, V. Koncertowa. VI. Operowa i VII. Obejmu
jąca: operetkę, muzykę wojskową i muzykę lżejszą), 
a które konferowały w składzie, odnośnemi kwestjami 
zainteresowanych fachowców.

, Referatów zgłoszono przeszło 50, przeważnie doty
kających najżywotniejszych spraw zarówno artystycz
nych, jak  pedagogicznych, jak  niemniej ekonomicznych.

Obrady, — których nie przerwano, mimo zamierze
nia, nawet w niedzielę po południu, — prowadzone 
były z całem oddaniem się im, oraz zainteresowaniem, 
tak, iż musiano je przedłużyć jeszcze przez ponie
działek.

Wieczorem byli goście podejmowani muzyką, z k tó 
rą W arszawa tym razem wystąpiła wspaniale, dając 
im słyszeć w operze „Trystana11, „Zamarłe oczy“ i „Ma- 
rję“ Siatkowskiego, a Filharm onja Wieczór symfoniczny 
z koncertem fortepianowym Melcera, Symfonją Szyma
nowskiego i Poematem Różyckiego, a ze współudziałem 
kompozytor® koncertu i p. Zb o i ń sk i ej -Ruszkowski ej, 
k tóra  odśpiewała szereg pieśni. Niedziela przyniosła 
rano koncert „Echa krakowskiego11, a popołudniu IX 
Symfonję Beethovena, poniedziałek zaś niezwykle in

teresujący koncert archaiczny, urządzony przez Między
związkową Komisję kulturalno-artystyczną z udziałem 
pani Oomte-Wilgockiej i p. A ltenberżanki oraz pp. Au- 
sta, Binenfala i Rodzińskiego.

Obfity ten program znalazł u gości żywe uznanie, 
zainteresowano się w wysokim stopniu przedewszyst- 
kiem operą, już z tego chociażby pcwodu, że z żadnem 
z trzech dzieł słuchacze z prowincji na polskich swych 
scenach dotąd się nie spotkali. W ykonanie „T rystana11 
wypadło tym  razem jeszcze lepiej niż kiedykolwiek, ze 
słuszną zatem owacją zwrócono się ku dyr. Młynar
skiemu, który  orkiestrę prowadził z niezwykłym polo
tem, ona też s ta ła  się przedewszystkiem głównym 
przedmiotem zachwytu naszych gości. Owacyjnie przyj
mowano audytorjum  także dwóch najznakomitszych 
polskich kompozytorów dzisiejszych: Romana Sławkow
skiego autora „Marji“ w Teatrze Wielkim i Henryka 
Melcera aultcra koncertu e-moll w Filharmonji. Obydwa 
te dzieła swoją piękną i szczerą inwencją jakoteż i for
mą doskonałą, przemówiły na nowo do słuchaczy ser
decznie. Jedyny zarzut, jaki dałby się zrobić dyrekcji 
opery, mógłby tylko dotyczyć niedostatecznego jakoby 
uwzględnienia polskich oper w programie; wobec tego 
jednak, że przedstawienie ..Erosa i Psyche11 Różyckiego 
zapowiedziane na sobotę, nie mogło się odbyć z1 powodu 
niedyspozycji jednego z artystów, a: „T rystana11 jako 
rzecz dziś już klasyczną, mimo to nieznaną do nieda
w na w Polsce, należało dać koniecznie, zarzut ten 
upada.

Zjazd zakończono w poniedziałek na posiedzeniu 
plenum zjazdu w sali Konserwatorjum. Przyjęto rezo
lucje oraz wnioski, z których na pierwszem miejscu 
pomieszczono przez delegata krakowskiego prof. St. 
Bursy: „Rząd upaństwowi, dotąd nieupaństwewione 
kcnserw ałorja w Polsce, tj. Konserwatorjum lwowskie, 
krakowskie, lubelskie, oraz otworzy K onserw ato ra  pań
stwowe w miejscowościach, które będą siedzibą woje
wództw, oraz w tych miejscowościach, których liczba 
mieszkańców przenosi 100.000. Nauka muzyki w uczel
niach tych udzielaną być powinna bezpłatnie, a perso- 
nal nauczycielski ma być, co do stanowiska swego 
i praw zrównane z nauczycielstwem szkół średnich.

Najwięcej rezolucji i wniosków zgłoszono z Sekcji 
pedagogicznej. Treścią ich było podkreślenie braków 
w naszej pedagogji muzycznej. Stwierdzono tedy bmk 
podręczników teoretycznych i postanowiono ogłosić na 
napisanie rakowych, a w szczególności podręcznik do 
nauki harmonji, oparty o przykłady na  polskich dzie
łach muzycznych. Podniesiono również nieuwzględnia
nie przy nauczaniu muzyki polskich twórców i w tym 
celu zadecydowaniu opracowanie odpowiedniego pro
gramu, uwzględniającego utwory swojskie. Mówiono 
również o potrzebie napisania podręcznika dla samou
ków.

Dużo czasu poświęcono muzyce kościelnej, spra
wom organistów i w związku z tym zreformowaniu 
szkół organistowskich. Nie zapomniano i o szkołach 
muzycznych wojskowych.

Na zakończenie Zjazdu przemawiali na cześć Zjazdu, 
a z podziękowaniem dla organizatorów: przedstawiciel 
Lwowa (prof. Dr. Aclolf Chybiński), Poznania (Dr. L. 
Kamiński), K rakowa tudzież prowincji (prof. St. Bursa), 
podnosząc ofiarność dla spraw sztuki, zapał, pracowi
tość i powagę, z jaką przeprowadzono cały ich szereg. 
Prof. Melcer przewodniczący naprzód Komitetu, a na
stępnie Zjazdu położył tu  bardzo wielkie zasługi, co
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też ogólnie spotkało się z żywem uznaniem zarówno 
uczestników Zjazdu, jak  niemniej całej stolicy Polski.

Obrady toczyły się w sposób ściśle rzeczowy, spo
kojny, parlam entarny i świadczący o ogólnej zgodno
ści dążeń do uporządkowania wszelkich problemów 
i spraw muzyki oraz muzyków, których dbałość o te 
sprawy, ujawniła się w całej pełni. Zebranie, liczące 
z górą trzysta  osób, uprzytomniło sobie doskonale, iż 
chodzi tu  o rozwój sztuki muzycznej w Polsce, o wy
walczenie jej praw należnych, tudzież o zdobycie sta
nowiska silnego, dl.ai jej pracowników wszelkiej ka- 
tegcrji.

Najważniejszem jednak, „Zjednoczenie Związków 
muzyków polskich" zostało dokonane, s ta tu t tegoż 
przedyskutowany i uchwalony (wkładki od pojedyń- 
czych członków związków do „Zjednoczenia" wynosić 
będą, 10 Mk. miesięcznie, jednorazowy wpis Mk. 50), do 
„Zjednoczenia" zaś weszły trzy główne działy muzy
ków, a te: 1) muzyków pedagogów (w dziale tym  łą 
czą się kcmipozytorowie, teoretycy, jako też wirtuozi 
instrumentaliści, śpiewacy, dyrygenci, krytycy i t. d.), 
2) muzyków instrumentalistów i 3) organistów. — W y
brano Radę główną, stojącą na czele „Zjednoczenia", 
a nadto wybrano dwu reprezentantów muzyki do Rady 
sztuki przy Min. kultury i sztuki w osobach drów Hen
ryka Melcera-iSzizawińsk,i ego i Piotra Maszyńskiego 

oraz dwu ich zastępców.
Zjazd oświadczył sio za utrzymaniem Ministerstwa 

kultury i sztuki. St. Bursa.

Ze spraw bieżących.
w „Notificatiomes" Nr. I.—IV. 1921 D jecezji k rakow 

skiej znajduje się następujące rozporządzenie:

Zarządzenie w sprawie organistów.

Poniew aż zdarzają się w ypadki, że organiści nieukwa- 
lifikow ani i nie m ający zw olnienia od obow iązku zdaw ania 
egzam inu organistow skiego w m yśl § 2 (Uwaga) regulam inu 
djecezalnego zw racają się z różnym i pretensjam i do djece- 
zalnej Kom isji d la  spraw  organistow skich, przeto niniej- 
szem oznajm ia się ta k  XX. Rządcom  kościołów jak  orga
nistom , że K om isja ta  spraw am i organistów  nieukw alifiko ■ 
■wanych, względnie nie m ających zwolnienia od egzam inu 
zawodowego (jak  wyżej) bezw arunkow o zajm ować się nie 
będzie.

Z drugiej strony  n ak łada  się obowiązek na XX. P ro 
boszczów i Rządców kościołów, aby  z nieukwalifikowanyuni 
organistam i zaw arli w jak  najbliższym  czasie pisemne szcze
gółowe umowy, obejm ujące w szystkie obow iązki i pobory, 
a także w arunki, pod k tó rym i mogłoby nastąp ić  rozw ią
zanie tejże umowy. T a przeto umowa, a  nie postanow ienia 
regulam inu, k tó ry  jedynie do ukw alifikow anych organistów  
ma zastosow anie (§ 2), będzie jedyną podstaw ą, norm ującą 
w zajem ny stosunek i określającą z teg-o stosunku w ynika
jące praw a i obowiązki.

W tych w ypadkach, w razie nieporozum ień, sprawę ma 
rozpatrzeć i zdecydow ać na  podstaw ie zaw artej urnowy do
tyczący X. Dziekan, k tó ry  d la  u łatw ienia sobie spraw iedli
wego załatw ienia te j spraw y, powinien sobie przybrać do 
rady  i pom ocy jednego z kondekanalnych kapłanów  i je 
dnego z poważnych i wzorowych organistów .

Od decyzji X. D ziekana wolno stronom  odwołać się do 
K urji K siążęco-Biskupiej, k tó ra  po zasiągnięciu opinji K o
misji djecezalnej decyzję X. D ziekana zatw ierdzi lub uchyli.

N adto  zauw aża się, że w skutek bardzo zmienionych 
stosunków  od czasu w ydania regulam inu osobne w ynagro
dzenia d la organistów  za granie na  cichych czy śpiewanych 
Mszach św. umieszczone w regulam inie pod „B“ nie mogą 
oczywiście w obecnych czasach mieć zastosow ania. Pole: 
canniy zatem, aby za norm ę tego w ynagrodzenia przyjąć 
V# otrzym anego 'stypęndjum  mszalnego.

Prócz tego  poleca się, by tam , gdzie organiści od ślu
bów i pogrzebów  pobierali do czasu w ydania regulam inu 
V* część od parafjan  tak  zw. „iura stolae", w zględnie po 

bierali w iększe części aniżeli są  określone w  regulam inie 
pod „C“, by te  w iększe części im nadal pozostały bez 
względu na kw alifikację, gdyż wogóle cennik regulam inowy 
nie miał na  celu pogorszenia, lecz przeciwnie, polepszenie 
położenia m aterjalnego organistów .

W końcu zarządza się, aby w szyscy XX. Proboszczowie 
i R ządcy kościołów świeckich przesłali na ręce swoich XX. 
D ziekanów: nazw iska i im iona swoich organistów  z poda
niem ich w ieku i Stanu (ilości dzieci), stopnia w ykształce
nia ogólnego na podstaw ie ostatniego św iadectw a szkolnego 
i w ykształcenia zawodowego na podstaw ie św iadectw a k w a
lifikacyjnego, w zględnie zaznaczenia b raku kw alifikacji i po
dania daty , odkąd, zajm uje obecną posadę organisty .

N adto  podać należy, czy i jakie  jes t uposażenie orga
nisty  w budynkach i w gruntach należących do organi
stówki, a  ile dzierżaw i g run tu  plebańskiego i. za jakim  
czynszem, w końcu, czy i jak ą  pobiera od parafian  ta k  zw. 
„pet-ytę".

XX. D ziekani po zebraniu tych w szystkich w ykazów  
prześlą je do K urji K siążęco-Biskupiej.

Ą: * Ą:

„W iadom ości D iecezjalne Podlaskie", Rok I. w maju 
1919 r. Nr. 6.

P rotokół K onferencji W. W. XX. D ziekanów  Diecezji 
Podlaskiej, odbytej dnia 29 kw ietn ia  1919 r. w  K urji B isku
piej w Siedlcach, pod .przew odnictwem  J . E. Ks. Dr. H en
ry k a  Przeździeckiego, Biskupa Podlaskiego.

V. Sprawa Organistów. J . E. Ks. Biskup Sandomierski, 
stosow nie do uchw ał K onferencji Ks. Ks. Biskupów z dnia 
12— 13 m arca b. r„ przesłał p ro jek t rozw iązania spraw y 
organistów , prosząc J . E. Ks. B iskupa o przysłanie swoich 
uwag.

Jednocześnie praw ie organiści dyecezji naszej p rzedsta
wili J . E. projekt w łasny Związku d la  O rganistów  dyecezji 
Podlaskiej, nadm ieniając, że dnia 23 i 24 kw ietn ia  b. r. od
będzie się w  Siedlcach Zjazd O rganistów. Do udziału 
w obradach Zjazdu został delegow any Ks. P ra ła t K. Dę
biński, k tó ry  też pow yższą spraw ę referow ał Ks. Ks. Dzie
kanom  w dniu dzisiejszym .

Obecni w ysłuchali obszernej relacji Ks. P ra ła ta , w  dys
kusji porów nyw ali p ro jek t Sandom ierski z projektem , po
danym  przez Organistów*, obradujących dnia 23 i 24 kw ie
tn ia  b. r. w Siedlcach. Poniew aż pro jek ty  te zasadniczo się 
nie różnią, zostały  z pewmemi małemi zm ianam i przyjęte.

Obecni są zdania: 1) aby  organiści sami pobierali opłatę 
od parafian, nie zaś przez pośrednictw o księży, 2) co do 
rocznej płacy przyjęto p ro jek t Sandom ierski: w parafiach 
do 6.000 dusz ‘/ „ ' a  w parafiach w iększych */« części tego 
co pobiera proboszcz — mowa o pogrzebach, ślubach, św ię
ceniach pól i nabożeństw ach, organista pobiera w zm ianko
w aną część od interesantów , 3) dochody z kancelarji dzielić 
do połowy pom iędzy księdza i organistę (ale też i wszelkie 
w ydatki ńa kanćeiarję), 4) co do K om isji rozjemczej w pro
wadzić zm iany: wchodzi ks. D ziekan i 2 księży przez księży 
w ybranych, oraz 3 organistów  z wyborów, 5) kon trak t, 
o ile nie jes t przez obydwie strony  na 3 miesiące przed 
eksm isją prolongow any, trac i sw ą moc obow iązującą ta k  dla 
jednej jak  i d la  drugiej strony. — Postanow ienie zaw arte 
w protokole K onferencji K sięży D ziekanów  z dnia 29 
kw ietn ia b. r. uznajem y za nasze i nadajem y im moc prawa 
diecezjalnego oprócz uchwały, zaw artej w § V.

Spraw a ta  będzie zdecydow ana na najbliższej Konfe
rencji Biskupów.

S i e d l c e ,  dn ia  29 kw ietnia 1919 r. 
f  Henryk Biskup. Ks. J. Ryster kanclerz.

* * *

„G azeta P ożyteczna" Nr. 5 z r. 1921 w rubryce „Odpo
wiedzi redakcji" zam ieszcza następu jącą  odpowiedź:

P. Ciesiołkiiewioz w K oźm inku. Aby szczerze odpo
wiedzieć na w yw ody p. H enryka Piołunka, trzeba-by 
eałe foijały  zapisać. Może ma i wiele racji, ale nie o to 
chodzi. Nadmienić ty lko  w ypada, że daleko lepiej by
I). P io łunek zrobił, gdyby  zam iast bawić się w k ry ty 
ków, w skazyw ał co robić należy w tym  w ypadku: k iedy 
się jes t „odw ażnym  jak  lew, spry tnym  jak  lis, skrzętnym  
jak  pszczółka, pracow itym  jak  „m rów ka", a  naw et tak  
jak „w ół" (jak chce honorow y prezes), a  m a się do 
czynienia z ludźmi, k tó rzy  uw ażają, że dosyć jes t po
wołać ty lko  zarząd, aby  takow y  przybrany  w ty tu ły , 
w szystko tym  członkom dał (szczególnie tym , co tak  
dużo ryczą, a  mało...) ale od nich nic nie żądał. Dow
cipni są  ci „Galileusze", uw ażają nas za m ądrzejszych 
od k ró la  Salomona. W ybaczy p. P iołunek, ale m y tak  
w ysoko nie sięgam y i z pustego nalać nie potrafim y.



Str. 12. M U Z Y K A  I Ś P I E W . Nr. 19.

Pow yższa odpowiedź zaw iera radę i życzenie, abym za
m iast k ry tyk i w skazał co czynić należy. R ady  nie odma
wiałem nikom u, g d y  o n ią  k to ś prosił, jednak  w w ypadku 
tym  nie mam pew ności czy py ta jący  byłby w stanie pojąć 
te  radę. Sposób pojm ow ania k ry ty k i uzależniony jes t od 
stopnia w ykształcenia ogólnego, gdy tego brak, w szelka 
k ry tyka  uw ażaną byw a za ak t nienawiści lub zlej woli. 
W takich w ypadkach i dobra rada  nie trafiłaby  do prze
konania. — P ierw szą ato li radą  byłoby, aby zarząd zechciał 
zmienić w swej korespondencji urzędow ej pisownię następu
jących w yrazów: mósirny, chistoryczny, opuźniony, chur- 
m istrze i t. d. — G dy to nastąpi, poradzim y jak  należy 
usunąć indolencję zarządu.

„G azeta Pożyteczna" w odpowiedzi swej nazyw a „G a
lileuszy" dowcipnymi, sądząc, że ci uw ażają zarząd za m ą
drzejszy  od Salom ona. Je s t to  ty lko  m ylne pojęcie bo „G a
lileusze" są  w prost przeciwnego zdania.

Henryk Piołunek.

Muzyka kościelna godna polecenia.
Ks. Gruberski Eugeniusz: Missa in honorem „S. Sigis- 

mundi" ad  IV. yoces viriles com itante organo. — D rugie 
w ydanie.

G dy dzieło jak ieś doczeka się drugieg '0  w ydania, do
wód to, iz zupełnie odpowiedziało swemu celowi, owszem, 
że stało się wszędzie mile widzianem. Otóż mile w idzianą 
będzie 4-głosowa msza ks. G ruberskiego ku  czci św. Zy
gm unta w każdym  program ie i każdem u chórowi m ęskiem u. 
Średnio trudna, lecz dźw ięczna a  (miejscami naw et podniosła. 
„Odznacza ją  nadzw yczajna świeżość, przejrzystość k ry sz
ta łu  i pew na oryginalność. N aw et Credo — pomimo swej 
p ro s to ty  w układzie — jes t aż do ostatniej n u ty  in teresu
jące" — ta k  w yraża się o te j kam opozycji dzielny m uzyk 
niem iecki, p ra ła t F ranciszek Nekes. Ponadto  nic więcej nie 
dodaję, choć tu  i tam  w ynależeby m ożna jak ą  drobną usterkę 
czy to  w deklam acji, czy to w  układzie, co jednak  bynaj
mniej nie obniża ogólnej jej w artości. Ks. A. Śr.

Makowski Henryk: op. 1. — „Missa in hon. B. M. V. 
Czenstochoviae miraculis inclytae" na. 4 głosy mieszane.

N ajw iększa w ada tej m szy może jest ta , że jest to 
„op. 1", bo do pierwocin kom pozytorskich k ry ty k  zabiera 
się zw ykle z pewnem uprzedzeniem . O dkładając jednak  na  
bok w szelkie tego  rodzaju  w zględy, m uszę powiedzieć, że 
całkiem  dobra to  praca. Pogodna, jasna, k ró tk a  i łatw a, to  
główne jej cechy, choć są i m iejsca tak ie , co praw ie zawsze 
ii początkujących się zdarza, gdzie au to r na znane już 
w pada to ry . Całość godna kościoła. Ks. A. Śr.

Nowialis Józef: Missa in honorem „S. Casimiri" na
4 g łosy równe z organem.

U tw ór pow yższy zdradza ta k  w głosach ja k  w tow arzy
szeniu w praw nego kont.rapunkcistę. T ekst, popraw nie recy
tow any i w sparty  samodzielmem tow arzyszeniem  organo- 
wem, płynie szybko i m elodyjnie. Ks. A. Śr.

Nowialis Józef: Missa in honorem S. Leonardi na 4 
głosy mieszane, z tow arzyszeniem  organów .

Porównując, niniejsze opus z poprzedniem , możemy się 
przekonać, jak bardzo płodny d y rygen t chóru katedralnego 
w W ilnie w międzyczasie ta len t swój pogłębił i rozwinął. 
Jeżeli w poprzedniej mszy m usieliśm y powiedzieć, że jest, ze 
stanow iska artystycznego  sądząc, piękna i udat.ua, to  samo 
musiimy i o tej pow tórzyć, dodając, żc p iękną i iidatną jest 
w stopniu o ty le  wyższym, o ile sam tw órca postą.pił na 
drodze sztuki muzycznej. Należy do średnio trudnych, choć 
Credo przeplatane je s t chorałem . Miejsca jak  „Qui to llis" — 
„E t vita.ni" lub trzecie „A gnus" należy zaliczyć do  św iet
nych. Msza N ow ialisa na  cześć św. L eonarda pow inna znaj
dować się w każdym  lepszym polskim chórze. Ks. A. Śr.

Walkiewicz Eug.: Missa in honorem. S. Theresiae na
4 głosy równo, z tow arzyszeniem  organów.

N asza lite ra tu ra  m uzyczna cieszyć się pow inna z ta 
k iego dorobku. Układ popraw ny, polifonja jasna, tem aty  
żywe i giętkie. W szystko to składa się n a  m iłą całość, 
k tó ra  działa potężnie a nabożnie. Szczególnie wdzięczne imi- 

rtaeje, wprawną ręką  prowadzone, wiele przyczyniają się do 
ogólnego blasku. Z powodu szerszego kro ju  i św iątecznej 
szaty , może zdobić pierwszorzędne uroczystości. Ks. A. Śr.

Ks. Dr. Józef Surzyński: p. 15. — „Missa in honorem
S. Theresiae" ad 11. voccs aeąuales organo cormitante. - -  
Wydaniei III.

Miła i dźwięczna msza dw ugłosow a. T ek st trak tow any  
zwięźle a  może naw et zbyt pośpiesznie jak  n. p. w „Credo", 
gdzie au to r , chętnie posługuje się t. zw. w sty listyce m u
zycznej „parlando". H arm onijną homotonia sp la ta  .się z na

tu ra lną  polifonją, tak  że ucho nie .czuje zmęczenia, lecz 
z przyjem nością w słuchuje się w zawsze nowe melodje. Trze
cie wydanie, tego dzieła najlepiej świadczy, jak  chętnie bywa 
śpiewane. Ks. A. Śr.

Ks. Dr. Józef Surzyński: p. 21. — „Missa in honorem 
Immaculatae Conceptionis B. Mariae Yirginis" — c|uinc|iie (Vj 
yocibus inaequalibus concincnda — (bez tow arzyszenia).

N iniejszą m-szę możem y uw ażać za dzieło najlepsze na
szego polskiego H allera. G losy prow adzone są m elodyjnie 
i popraw nie, a  ciągle, to  wznoszące się', to  spadające gamy 
przypom inają nam klasyczny styl Palestriny . Przez to , że 
postępuje śladem starych mistrzów, wolne jest od nowocze
snych wpływów i chroma,tyki. Chóry lepsze, obdarzone 
szczególnie wysokim  sopranem  i tenorem , niech z ochotą 
zabiorą się do te j kom pozycji, a  znajdą w  niej nietylko 
głęboko odczutą imyśl liturgiczną, ale także wiele m uzykal
nego zadowolenia. Szczególnie we większe uroczystości ze 
wiszechmiar godna polecenia. Ks. A. Śr.

Ks. Dr. Józef Surzyński: op. 24. — „Missa Dominicalis" 
na 4 gło-sy mieszane, z tow arzyszeniem  organów.

P iękna i pobożna, ale i średnio trudna, w ym aga sumien
nego przygotow ania i dość wprawnego organisty . C harakter 
jej św iąteczny, uroczysty. Częstsze zboczenia i modulacje 
w skazują, że au to r powoli k ieru je swe k rok i na drogę stylu 
nowoczesnego. T akże i tu  um iejętny k o n trapunk t wiele daje 
urozm aicenia i podnosi w artość artystyczną  tego  dzieła.

Ks. A. Śr.
Ks. Dr. Józef Surzyński: op. 26. — „Missa in adora- 

tionem, Sacratissimi Cordis Jesu" na 4 głosy m ieszane, bez 
organu.

W  szlachetnym  -stylu pisana, jes t nowyim, dowodem, że 
au to r w  raz obranym  k ierunku  postępuje dalej. Styl giętki, 
św ieży i żywy. Całość zw ięzła a  efektow na. Chórom zapra- ■ 
w ionym do polifonji nie spraw i w iększych trudności pomimo, 
że brak  podpory  — tow arzyszenia organow ego. Ks. A. Śr.

Prof. Mieczysław Surzyński: op. 43. — „Missa pro de- 
functis" na 4 głosy m ęskie, Sekw encja „Die-s irae" z or
ganem.

Jed n a  z nielicznych w Polsce mszy żałobnych. T ekst 
płynie szybko, a w  Sekw encji p rzep latają  się ustępy  „uni- 
sońo" z ,',wokalnemi“. Popraw nie p isana i łatw a, chciałbym 
praw ic powiedzieć — trochę za jednostajna. H arm onja jest 
popraw na, lecz uw zględniona prostopadle a  nie poziomo, co 
ujrumk* w pływ a n a  m elodyjność poszczególnych głosów. 
W tonie głęboko pow ażna może godnie tow arzyszyć sm ut
nym obrzędom pogrzebowym . Ks. A. Śr.

Pow yższe dzieła nabyć można w firmie nakładow ej: 
Fr. Pustet — Regensburg —• (Bawarja).

K R O N I K A .
Konkurs muzyczny. W ydział K rakow skiego Tow arzy

stw a śpiew ackiego „Echo" rozpisuje drugi konkurs, a to:
1) Na najlepszy utw ór koncertow y świecki, opracow any na 
chór m ęski ,,a' capella"; tem at i 'objętość utworu dowolne, 
tek s t ima być zaczerpnięty  w yłącznie z polskiej poezji. Na
grody: pierwsza 3.000 Mk., d ruga 2.000 Mk., trzecia 1.000 
Mk. 'i zaszczytne odznaczen ia  bez ograniczenia ich liczby.
2) Na pieśń chóralną (na chór męski) stylizow ana na pol
skich m otywach ludowych, a  nadająca się do spopularyzo
wania. N agrody: pierw sza 8.000 Mik., d ruga  2.000 Mk., trze 
cia 1.000 Mk. i zaszczytne odznaczenia bez ograniczenia ich 
liczby. O nagrody ubiegać się m ogą jedynie kompozytoro- 
wie polscy. U twory nadesłane na konkurs m uszą bvć ory
ginalne, na żadnym konkursie nie nagrodzone,_ nieogiosztme 
drukiem  i przez żadne T ow arzystw o śpiewackie dotychczas 
niew ykonane. U tw ory zaopatrzone w godło, do których na 
leży dołączyć zam knięte koperty  z nazw iskiem  i adresem 
au tora, zechcą pp. kompozytorow ie nadsyłać jako  przesyłki 
polecone pod ■ adresem : Marjan Fontam i, członek „Echa", 
Kraków, ulica K rupnicza 14, a to w nieprzekraczalnym  ter 
minie do dnia 1 lipCa b. r.
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